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Kosztuje: 


Do bram szlacheckiego Sejmu! 


Na dzień 15. września został zwołany 
nowy nasz Sejm. Jak już wiadomo, dzię- 
ki pomocy. p. Stapińskiego, stańczyki 
znowu będą mieli w Sejmie — jak da- 
wniej — większość, no i będą robili, co 
im się podoba. Gdyby jednak była dobra 
wola w tych 20 poslach ludowych, któ- 
rych tam lud wysłał, — toby tym stań- 
czykowskim machineryom | szacherkom 
mogli położyć tamę, ale do tego potrze- 
ba: [) dobrej woli, 2) miłości ludu i 3) 
energii. Dwudziestu posłów ludowych 
powinno zaraz na początku Sejmu po- 
wiedzieć szlachcie: „Panowie, — my 
tutaj nie przyszli po to, aby na głupich 
gadaniach czas tracić, lecz jesteśmy tutaj 
posłani, aby zrobić nawą ustawę wy- 
borczą, aby uchwalić powszechne i 
równe prawo głosowania do Sejmu. 
Gdy to uchwalimy, Sejm musi być roz- 
wiązany, nowe wybory przeprowadzone 
i dopiero wtedy, ten nowy Sejm zabie- 
rze się do pracy, do relormy całego kra- 
ju. Inaczej być nie może, Lud tylko po 
to wysłał tych 20 posłów ludowych i je- 
dynie w tym celu walczył, aby zdobyć 
powszechne prawo głosowania do Sejmu, 
tak — jak je zdobył do Wiednia. Innej 
Sprawy w tym Sejmie posłowie nie mają. 
Jeżeli posłowie tego nie zrobią, to oka- 
żą się zdrajcami sprawy ludowej. |eżeliby 
Szjachcice w Sejmie nie zgodzili się na 
żądanie posłów ludowych i nie chcieli 
odrazu przystąpić do obrad nad reformą 
wyborczą — posłowie ludowi powinni 
opuścić Sejm i złożyć mandaty, a mogą 
być pewni, że lud stanie po ich stronie. 
A więc panowie posłowie, wybierajcie : 
ze szlachtą pójdziecie, czy z ludem? Cze: 
kamy. 


Cos Źle się dzieje w polskiem 
gimnazyum w Cieszynie! 


Przez lat 20 zbierał naród polski grasz 
do grosza, aby otworzyć jedna przynaj- 
nniej gimnazyum polskie na Śląsku, w 
Zieszymie. Wreszcie wybiła ta upragnio- 
1a godzina. Gimnazyum otwarto, nastę- 
onie upaństwowiono. Polaków zamiano. 
vano profesorami. Zdawało się, że bę_ 
lzie kwitnąćąi rozwijać się, tymczasem 
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wychodzi w każdą niedzielę, 
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młodzież od gimnazyum polskiego za- 
czyna stronić, a wiele młodzieży idzie 
nawet do gimnazyum niemieckiego. Dla- 
czego, wszyscy pylają? — Oto dlatego, 
że w gimnazyum polskiem z młodzieżą 
polską obchodzą się gorzej, aniżeli pro- 
lesorowie niemieccy w szkołach niemiec- 
kich. W żadnej szkole nie pałą tyle 
chłopców, co w gimnazyum połskiem. 
W ostatnim roku na 252 uczniów, spa- 
lono aż 38 procent, to znaczy, że 1/3 
dostała dwójki i trójki. To sama w se- 
minaryum naliczyciełskiem, na 36 matu- 
rzystów spalono aż li-stu. To niesły- 
chane. W całej Polsce takie klasyfikacye 
wowałały słuszne oburzenie, Nie chcemy, 
aby puszczano hebesów, ale żądamy, 
aby z naszą polską młodzieżą profeso- 
rowie polscy przynajmniej tak się obcho- 
dzili, jak się obchodzą niemcy ze swoją 
młodzieżą. Dobry profesor potrafi tak 
uczyc, że nie potrzebuje pałić. jeżeli iak 
dużo palicie, to widocznie żle uczycie, 
nie umiecie uczyć, albo wam się nie chce. 
Dobry profesor potrali nawet leniwego 
ucznia na drogę pracy naprowadzić. — 


. Eag ar 
Wiadomosci ze świata. 

Warszawski sąd wolenny skazał 
znowu na śmierć przez powieszenie Ja- 
nuszewskiego, Władysława i Józefa Ko- 
walskich, oraz Raumgarta, oskarżonych 
o napad rabunkowy na obywateli z gu- 
bernii piotrkowskiej i o zamordowanie ich, 

Brak wody w Dnieprze, Woda w 
Dnieprze i dopływach opadła do tego 
stopnia, że żegluga jest wielce utrudniona. 
Slaiki parowe spóźniają się o kilkanaście 
godzin. 

Składki na austryacki balon woj- 
skowy, W Tyrolu utworzyło się towa- 
rzystwo do zbierania składek dobrowol- 
nych na budowę bałonu wojskowego da 
sterowania, 

Zaręczyny w rodzinie cesarskiej, 
W dniu 18. sierpnia b, r., w dzień uro- 
dzin cesarza i za zezwoleniem cesarza, 
odbyły się w zamku żywieckim zaręczyny 
arcyksiężniczki Renaty, córki arcyksięcia 
Karola Stefana, właściciela dóbr żywiec- 
kich, z księciem Hieronimem Radziwiłłem 
z Balic. 

Ucieczka więźnia. W oryginalny spo- 
sób wydostał się z więzienia w Kielcacli 
aresztant, Jan Gajewski. Oto, korzystając 
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z wywożenia śmieci z podwórza więzien= 
nego, jak również chwilowej nieobecności 
furmana. Gajewski położył się na wóz, 
a towarzysze użyci do nakładania na- 
wozu, przysypali nim Gajewskiego. Fur- 
man, wyjechawszy z więzienia na planty, 
począł zrzucać nawóz z wozu. Oswobo- 
dzony od ciężaru G. ku przerażeniu 
właściciela turmanki, wyskoczył z wozu, 
a zagroziwsży iurmanowi, aby o jego 
ucieczce nic nie mówił, pośpiesznie od- 
dalił się. 

Sprawa konstytucyi w Bośni. Do 
ministra Buriana udała się deputacya Ma- 
homelan bośniackich, którzy przedłożyli 
mu memoryał w sprawie wewnętrznej 
autonomii kraju. Minister Burian odpo- 
wiedział, że celem przygotowania tej 
autonomii będą przeprowadzone relormy 
w adrministracyi, a także będą potwa- 
rzone wydziały powiatowe i okręgowe 
z głosem doradczym. Co się tyczy aulo- 
nomii kościelnej, to rząd gwarantuje ją 
wszysikim wyznaniom. 

Wiceburmistrz Serajewa, dr. Mandicz, 
składając w imieniu miasta życzenia dla 
cesarza na ręce szefa kraju, powiedział 
między innemi: Racz ekscelencyo złożyć 
u stóp Ironu prośbę obywateli lej pro- 
wincyi, prawnie i rzeczowo od lat 30 
związanej z monarchią, aby danem jej 
było także korzystać z dobro- 
dziejstw konstytucyi. 

Ludożercy w Kongo. Jeden z gzien- 
ników francuskich ogłosił wiadomość, że 
komendant drugiej kompanii strzelców 
kapitan Fabiani, został w miejscowości 
Wieb otoczony przez ludożerców, 
Ministerstwo dla kolonii ogłasza, że ni 
otrzymało żadnego doniesienia o taki 
fakcie, że wogóle panuje w owej kolonii 
spokój. We francuskiem Kongo w Afryce 
są plemiona ludożercze, to nie ulega 
wąlpliwości, Kapitan Lenfant stwierdził, 
że podobnie jak plemiona tylnego Konga, 
tak i Murzyni, nad rzeką Sanga mieszka- 
jący, sa ludożercami. Wszędzie podczas 
podróży napotykał Lenfant na ślady lu- 
dożerstwa. W pewnej wsi widział w kotle 
golujące się ramiona i piersi kobiety. 
Murzyni tamtejsi nad wszystko przenoszą 
ciało ludzkie, zwłaszcza „białych“. Zjadają 
przedewszystkiem jeńców i zabitych wro- 
gów, prócz tego zaś kobiety z własnego 
plemienia, jaka „oliary*. Pogrzeb, zmia- 
ny księżyca, proroctwa wróżbiarzy są 
pożądaną sposobnością do czynienia 


oliar z kobiet i zjadania ich. Jeżeli umrze | 
naczelnik plemienia, na grobie jego żony 
bywają duszone, a ciało ich potem go- | 
towane i spożywane. W razie nieurodzaju, 
złych połowań albo niszczącej wojny, 
piemię wydaje na ofiarę pewną liczbę 
dziewic, które po uroczystym tańcu po- 
śród okrzyków duszą i ciało ich gotują. 
Każdy uczesinik uroczystości otrzymuje 
swoją porcyę. Jeden z tubylców, niosą- 
cych pakunki wyprawy Lenianta, zbiegł 
w owych okolicach. Jak się później oka- 
zało Murzyni zjedli go już nazajutrz po 
ucieczce. Ludożerstwo wzrasta w porze, 
gdy brakuje zwierzyny, małp, szczurów 
i> wężów. W takich razach pod jakim- 
kolwiek pozorem ludność daje na ofiarę 
kobiety i zjada je po uduszeniu. Nawet 
stałe uroczystości połączone ze spoży- 
waniem ciała ludzkiego wypadają zawsze 
w porach, gdy w lasach zwierzyna cofa 
się w niedostępne knieje i trudno ją 
upolować. 


Sprawy ludowe. 


Z Limanowy piszą: Jesteśmy ciągle 
pod wrażeniem klęski. Wskulek usta: 
wicznych deszczów zbiory tegoroczne 
już przepadły. Zboże zrośnięte na pniu 
i w kopach, buraki i kartofle gniją. © 

Z powodu ciągłych deszczów również 
i roboty polne jesienne w zupełnem za- 
stoju. Jednem słowem zapowiada się 
nędza ogólna. Trochę ożywienia wnosi 
budująca się tu rafinerya nafty, która ma 
być jedną z największych, lub też naj- 
większą w Galicyi. Rafineryę tę buduje 
Tow. akcyjne podobno francuskie. Dzi- 
wnem jednak wydaje się, dlaczego tow. 
trancuskie, które z naszego kraju żyje i 
czerpie dochody. używa na wagonach 
swoich firmy jedynie w języku niemiec- 
kim. 

Z Trzebini piszą: W najbliższym już 
czasie ma stanąć w naszem mieście nawa 


. L4 
Krzyżacka mać. 
(Opowiadanie historyczne podlug powleści Sien- 

kiewlcza p. t, Krzyżacy). 


(12) 
Hogdajeś ty się był nie rodził. 
Mówiliśmy już kasztelanowi rzekł 
źbyszku 1 że swoją głuwę za moją od- 
dajecie. 


Skąd wiesz? 

Powiedział mi pan z Taczewa, 

fo i vo z tego? 

Co z tego? A cóż Wam kasziclan 
rzekł, że hańbaby spadła na mnie i na cały 
masz ród. Żali nie większaby jeszcze hań- 
ba pyla, gdyby ja stąd ucickł a was tu na 
pomstę prawu zostawił ? 

Na iaką pomstę? Co mnie prawo 
uczyni, kiedy ja i tak zamrę? Miejże ro- 
zam, na miłosierdzie Boże! 

A toć tembardzici. 
Bòx pokarze, ieśli ja w 
tu opuszczę. Tfu! hańh: 

Nastało milczenie; słychać było tylko 
ciężki. rzężacy oddech Maćka i nawo- 
lvwania łuczników. stojących na straży 
przy bramach. Na dworze uczyniła się iuż 
noc glęboka 

Słuchai ozwał się wreszcie Ma- 
tko złamanym glosem: nie była hańha 
kuiaziowi Witoldowi nciekać tak z Krewa 
-— nie będzie i tobie. 

Hej! — odrzekł z pewnym smutkiem 
Zbyszka: Wiecie! kniaź Witold, wielki 


Niech-że mnie 
arego i chorego 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie ksią 
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rafinerya nalty, olejów mineralnych, ben- 
zyny i parafiny. Rafinerya ta stanąć ma 
na gruntach p. Stępińskiej za torem kolei 
północnej. Nowy zakład obejmować ma 
przestrzeń około 30 morgów powierzchni, 
a urządzony zostanie według najnowszych 
wymagań przemysłu i ulepszeń. W fabryce 
znajdzie zatrudnienie i zarobek przeszło 
300 robotników i urzędników. Według 
obliczeń przedsiębiorstwa roczna pro- 
dukcya wyniosłaby około dziesięć tysięcy 
wagonów przeróbki, a zatem nowa rafi- 
nerya przewyższyłaby przeszło dwukro- 
tnie produkcyę istniejącej w Trzebini 
rafineryi „Spółki dla przemysłu naftowego 
w Trzebini*. 

Może odniesie skutek. Jak, już pi- 
saliśmy, przed kilku tygodniami zwołał 
Dr. Danielak do Rabki zgromadzenie w 
sprawie budowy drogi z Rabki do Sło- 
nego i przez Słone. Dzisiaj ta droga jest 
taka, że tylko samobójcy po niej mogą 
jechać, Zgromadzenie wysłało skargę do 
Marszałka krajowego — no i Marszałek 
Badeni kazał sprawę zbadać i na 10-go 
września już jest oznaczoną komisya dla 
tej sprawy. 

W Tarnowie odbyło się zebranie po- 
słów-ludowców celem uchwalenia różnych 
rezolucyj w sprawie pospieszenia z po- 
mocą tym, których nawiedziła powódź 
lub deszcze zniszczyły zasiewy i ziemnia- 
ki. Wszystkie te uchwały zdadzą się psu 
pa buty, jeżeli pósłowie nie postarają się 
o to, aby Sejm zaczął ratować lud od 
nędzy i głodu, aby zabrano się naprawdę 
da regulacyi rzek i obwałowania poto- 
ków górskich. 

Powrót emigrantów z Brazylii. Do 
Wiednia przybyło 200 robotników rosyj- 
skich z powrotem z Brazylii, których 
wysłał tam hr. Le Hon, a którzy teraz 
wracają za pieniądze dostarczane im przez 
konsulaty rosyjskie. Konsulat rosyjski w 


Wiedniu chciał odesłać ich do stacyi Gra- | 
nica, robotnicy jednak zażądali odesłania | 


ich do Podwołoczysk, gdyż stamtąd ma- 


| 
j 


ją bliżej do domów. Ponieważ konsulat 
nie chciał przychylić się do tej zmiany 
kierunku podróży, robotnicy pozostali we 
Wiedniu, rozłożyli się na chodnikach 
przed dworcem i na chodniku przepę- 
dzili całą noc. Dopiero w południe w 
niedzielę udało się policyi opróżnić z nich 
ulicę. Konsulat zgodził się wreszcie na 
żądanie robotników i tych, którzy pocho- 
dzili z Podola i Wołynia, wysłał da Pod- 
wołoczysk. Są to przeważnie robotnicy 
kwalifikowani. jak kowale, ślusarze, odle- 
wacze w metalu, szewcy, krawcy i t p., 
a mimo to przez komitet, zajmujący się 
wysyłką do Brazylii, zgodzeni zostali da 
robót ziemnych około budowy kolei i do 
karczowania lasów. Nic dziwnego też, że 
robót tych wykonywać nie mogli, bo się 
do nich zupełnie nie nadają. Robotnicy 
galicyjscy, którzy wyjechali do Brazylii, 
powrócili już przed paru tygodniami. 


A qe 
Listy od czytelników. 

Handzlówka. 
W powiecie rzeszowskim powstał 
zek, który zajął się odsylaniem trzo- 
dy chlewnej i bydła wprost na targi za- 
krajowe, bez pośrednictwa handlarzy, Na- 
wet z lańcuckiego odwożą do tego zwią- 
zku świnie i chwalą sobie, jak tó dobrze: 
odwiezie, odda przewodnikowi, ten mu da 
kwik i porem pieniądze, jakie uzyska, 
odeszie do don Ma spokój, nikt go nie 
maltretuje, me przezywa, nie przeklina, 
jak robią handlarze. Taki zanim kupił, to 
naprzeklinał, naszlakował, ci się drugi 
raz odechciało chować świnię! 

Nieraz wziął za bezcen, bo niejeden 
wywiózł na targ świnię tłustą, około któ- 
rej gospodyni chodziła, chuchała, aby za- 
robić jaki grajcar; uaząd z jarmarku do 
dom nie weźmiesz, bo świnia na wozie 
się zmęczy; jakbyś ją wziął do domu, to 
trzeba ją zie tyd , dwa darmo cho- 
wać: nikt też nie imyśli z taką Świnią z 
jarmarku da domu wracać. 


kniaż: ma ci koronę z rąk królewskich, ba- 
gactwo i panowanie a ja, ubogi ślach- 
tie, jeng cześ 


Po chwili zaś zawołał, jakby z nagłym 
wybuchem gniewu: 

A to nić rozumiecie, że was takoż 
miłuję, i że waszej głowy za swoją nic 
dam? 

Na to Maćko podniósł się na chwiej- 
nych nogach, w yclągną! przed się ręct i 
choć natury ówczesnych ludzi twarde 
byty, Jakby je kowano z żelaza — ryknuył 
nagle rozdzieraiącym głosem 
Zbyszku! 


A następnego dnia pachołcy sądowi po- 
czyli zwozić na rynek belki na rusztowa 
nie, które miało być wzniesione naprze 
ciy głównej bramy ratu 

Księżna jednakž 
2 Wojciccheni Jastrzębee ze Stanisła 
wem ze Skarbinierza i z innymi uczonymi 
kanonikanu, bieglłymi zarówno w prawie 
pisanem i obyczajowem. Zachęcały ją do 
tych usiławań słowa kasztelana, który 0- 
świadczył, że gdyby mu znaleziono „pra 
wo, alibo pozór.“ nie omieszkałhy Zbysz- 
ka uwolnić. Radzono więc długo i gorliwie, 
by nie można czegoś znaleźć. a cha 
ciaż ksiądz Stagisław przygotował Zbysz- 
ka na śmierć i dał mu Ostatnie Sakramen- 
ta. iednakże prosto z podziemia wrócił raz 
jeszcze na naradę, która trwała niemal do 
świtn. 


jeszcze 


ARE AIZ ZEG: CFR 4 — 1 AZER 


Tymczasem nadszedł dzień cyzekucyi. 
Od rana tumy ściągały na rynek, gdyż 
Klowa szlachcica większą budziła cieka- 
wość, niż zwykła, a do tego pogoda uczy- 
nida się cudna. Między kobietami rozeszła 
się reż wieść o młodzieńczym wieku i nad- 
zwyczajnej piękności skazanego, Więc ca- 
la droga, wiodąca od zamku, zakwitla jak 
kwiatami od całych gromad strojnych mie- 
szcżanek; w oknach na rynku i w wysta- 
jących przystawkach widać też było czep- 
złote | aksatnitne czołka, albo przeto 
włose głowy dziewcząt, zdobne tylko 
wieńcami z róż i linii, Rajeowie miejscy, 
choć sprawa właściwie do nich nie nale- 
żała, wyszli wszyscy dla dodania sobie 
powagi i ustawili się w pobliżu rusztowa- 
ma, m2 za rycerstweni, które chcąc Oka- 
zać swoje współczucie młodzieńcowi, sta- 
nęła gromadnie najbliżej porostu, Ża nimi 
pstrzył się tlum, złożony z pomniejszych 
kupców i rzem.eślników w barwach ce- 
chow ych. Żaki i wogóle dzieci, wypychane 
w tył, krażyły lak uprzykrzone muchy 
wśród Humu, wdzierając się wszędzie, 
gdzie ukazało się choć trochę wolnego 
miejsca, Nad ową zbita masą głów ludzkich 
widniał pomost, pokryty nowem Suknem, 
na którym sialo trzech ludzi: jeden kat, 
harczysty i groźny Niemiec, przybrany w 
czerwony kubrak i takiż kaptur, z ciężkim 
abhosiecznym mieczem w ręku i dwóch 
jego nachałów z obnażonemi ramionami i 
powrozami u pasów. U nóg ich stał pień 
* trumna obita rów meż suknem. — Na wie- 


ce 


Nieraz masz jak nailepsze świnie, stój, 
stój na mrozie lub na gorącu a ani przy- 
chodzą i jeszcze kpią z ciebie, stój sobie, 
powiadają... W końcu znużony rolnik od- 
daje za bezcen; na gorącu boi się, aby mu 
świnia nie zdechła, na mrozie znowu Zi- 
mno mu doskwiera i zawsze handlarze 
wygrywają, a ty, chłopie, trać. 

Teraz, w takiem stowarzyszeniu, jaka 
to dogodność! Przywieziesz, oddasz Świ- 
nię czy bydlę, bez kłopotu, bez targu, bez 
wrzaski, nie tracisz czasu, nie masz oba- 
wy, gdyby » w drodze sztuka padła, bo 
jest zabezpieczona na 75 procent wartości 
Pieniądze ci przyniosą do domu, a spokoj- 
nyś, że nigdy taniej nie weźmiesz, jak na 
jarmarku, bo wszyscy handlarze stosują 
ceny do targów zagranicznych, a czasajni, 
choć tam ceny dobre, to handlarze zrobią 
zmowę, widząc świń dosyć na jarmarku i 
ceny zniżają! 

Z naszej Handzlówki kilku odwoziła 
świnie do tego związku do Rzeszowa i 
bardzo sobie chwalą, Otrzymali więcej, 
niż ım handlarze dawali, jeden o 20 koron, 
drugi o 34. Odzywają się też głosy, aby 
taki sam związek w łańcuckim utworzyć, 
ale jak? Wspólnemi siłami, więksi rolnicy 
z mniejszymi niech się wezmą razem, a 
zgoda dokaże cudów! Hej, coby to można 
mieć! Handel trzodą, bydłem, sklady zba- 
ża i inych produktów, składy maszyn i 
narzędzi rolniczych — wszystko bez po- 
Średnictwa handlarzy, Wszystko za zgo- 
dą można zrobić, tylko trzeba, aby się 
wszyscy do tei zgody i łączności garnęli 

Franciszek Magryś. 


Krzywdy i nadużycia. 
(Łajdactwa ze solą). 
Z Libiąża nam piszą: U nas w Li- 
biążu tak wielkim jak i małym Żydzi 


ciągle sprzedają sól z worka po 12 gro- 
Szy za funt. Soli w paczkach zupełnie 
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nie sprzedają i nie chcą sprzedawać. A 
ta ich sól z worków, to ogromnie jest 
sfałszowana, bo ma smak więcej gorzki 
i kwaśny niż słony. Przecież ktoś tymi 
szachrajstwami powinien się zająć, po- 
winna władza n. p. żandarmerya w to 
wkroczyć, bo nie wiemy, kto ma w kraju 
więcej władzy, czy nasz Wydział krajowy 
i Sejm, czy też Żydy, którzy robią, co 
chcą. U nas tych szachrajstw dopuszcza 
się Abraham Kluger. Przecież takiego 
powinno się zamknąć do ula, Jeżeli tak 
będzie dałej, to niech ludziom nie ga- 
dają, że sól! potaniała, bo to kłamstwo. 
Czytelnicy. 
(O każdem takiem łajdactwie zaraz 
wszyscy donoście do Krajowego składu 
soli we Lwowie, gmach sejmowy. Red.) 


Droga z Chabówki da Rabki 
czyli walcuj chłopie sam. 


Rada powiatowa z Myślenic postano- 
wiła zrobić drogę z Chabówki do Rabki. 
Wymierzono więc pas gruntu, wykopano 
po ubu jego stronach rowy, na pas 
gruniu nasypano kamieni polnych, jak 
kocie łby, albo i większe — i droga go- 
towa. Ody tamtędy kto raz przejedzie, 
a kiszki z niego nie wylecą, to prawdzi- 
wy cud. Ciekawa rzecz, ile ta niby dro- 
ga kosztowała, kto wziął za tę drogę 
pieniądze — i czy np. Pan Marszałek 
Badeni wie, jak to się w niektórych po- 
wiatach buduje drogi Gdy się lud upo- 
minał, aby tę drogę wywalcowano, to 
mu odpowiedziano, że niech sobie sam 
wywalcuje kołami. Gdyby w Rabce 
mieszkał jaki dygnitarz — albo choćby 
jaki pisarz powiatowy, toby pewnie tak 
drogi nie zostawiono. Przynosi ona wstyd 
nie tylko powiatowi, ale i krajowi. Oto 
nowy dowód, jak wygląda gospodarka 
naszych Rad powiatowych. Więc się nie 
dziwcie, że wałamy: Precz z Radami 
powiatowemi I 


żach Panny Maryi biły dzwony, napel 
jąc miasto śpiżowym dźwiękiem i plos: 
stada kawałek i gołębi. Ludzie patrzyli to 
na drogę, wiodącą z zamku, to na pomost 
i sterczącego na nim kata z pałającym w 
słonecznym blasku meczem, to wreszcie 
na rycerzy, na których zawsze z chciwo- 
ścią i szacunkiem spoglądali mieszczanie 
Tym razem było zaś na co patrzeć, gdyż 
najsławnicjsi stanęli w kwadrat kolo ru- 
sztowania. Podziwiano więc szerokość ra- 
mion i powagę Zawiszy Czarnego, Jego 
kruczy włos, spadający na ramiona po- 
dziwiano krępą kwadratową postać, oraz 
pałączasie nogi Zyndrama z Maszkowic i 
olbrzymi, nadludzki niemal wzrost Paszka 
Złodzieja z Biskupie, i groźną twarz Woj 
ciecha z Wodzinka i urodę Dobka z Ole 
śnicy, który w Toruniu pokonał na turnieju 
dwunastu rycerzy niemieckich — i Zyg” 
munta z Bobowy, który podobnie wsławił 
się z Węgrami w Koszycach i Krzona 
z Kózichgłów, i strasznego w ręcznem 
spotkaniu Lisa z Targowiska, i Staszka z 
Charbimowic, który konia w biegu doga- 
niał. Powszechną uwagę zwracał także 
Maćko z Bogdańca swoją wybładłą iwa- 
rzą, podirzymywany przez Floryana z Ko- 
rytnicy i Marcina z Wrocimowic. Sądzona 
powszechnie, iż jest to ojciec skazanego. 

Ale największą ciekawość wzbudzał 
Powala z Taczewa, który stojąc w pierw- 
szym szeregu, trzymał na swem potężnem 
ręku Danusię, przybraną całkiem biało, z 
zielonym rucianym wianuszkiem na ja- 


snych włosach. Ludzie nie rozumieli, co to 
znaczy i dlatego ta biało ubrana dziewc- 
czka ma patrzeć na egzekucyę skazanego. 
Jedni mówili sobie, że to siostra, inni od- 
gadywali w niej panią myśli ndodego ry- 
cerza, ale i ci nie umieli soble wytłóma- 
czyć ani jej ubioru, ani jej obecności przy 
pomoście. Natomiast we wszystkich ser- 
sach widok jei, podobnej do rumianego ja- 
błuszka, ale zalanci łzami twarzy budził 
współczucie k wzruszenie, W zbitych tlu- 
mach ludu poczęto szemrać na nieugiqlośći 
kasztelana, na surowość prawa — i szeni- 
rania owe przechodziły stopniowo w po- 
mruk wprost grożny a wreszcie tu i 
ówdzie jęły podnosić się głosy, że gdyby 
zburzono rusztowanie, cpzekucya musia- 
laby być odłożona. 

"Tłum ożywił Się i rozkołysał. Podawa- 
no sobie z ust do ust, że gdyby król hyń 
obecny, byłby niewątpliwie ułaskawił mło 
dzianka, który, jak zapewniano, nie dopu- 
ścił się żadnej winy. 

Ale wszystko ucichło, gdy dalekie o- 
krzyki oznaimiły zbliżanie się luczników 
i halehardników królewskich, między któ- 
rymi szedł skazany. Jakoź wkrótce orszak 
pojawił się na rynku. Pochód otwierało 
bractwo pogrzebowe, przyhrane w czarne, 
do ziemi sięgające opończe i takież zaślo- 
ny na twarzach z powycinanymi otworami 
na oczy. Lud bał się tych posępnych po- 
staci i na ich widok umilkł. Za nimi szedł 
oddział kuszników, złożony z dohorowych 
Litwinów, przybranych w łosiowe nic- 
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Z Królestwa i Rosyi. 


Symieropol. Na stacyi Melitopol pod 
wagon gubernatora Masalskiego położono 
petardę, która wybuchła, a onegdaj zabita 
na ulicy oficerów. 

Zaniechanie podróży carskiej, Car nie 
wyjedzie wcale za granicę, a powodem te~ 
go nie jest choroba carowcj, lecz trudno- 
ści, jakie się wyłoniły w kwestyi tymcza- 
sowych rządów. Partya dworska nie 
chciala pozostawić kierownictwa spraw 
państwowych Stołypinowi i pragnęła re- 
iencyi jednego z wielkich książąt, Aby u: 
niknąć trudności, car zaniechał podróży. 

Łuck. We wsi Podduhem dokonana iae 
padu na sklep monopolowy; właściciel z0- 
stal ciężko raniony. Napastników, którzy 
chcieli uciekać ze zrahowaną gotówką, do- 
gnali strażnicy; jednego z nich zabito; zna- 
leziono przy nim 100 nabojów. 

Nowoczerkask. W stanicy IRaspodin- 
Skaja 11 zbroinych napadło na 2 kupców i 
zrabowało im 63.000 i 16.000 rubli 

Woroneż. W Buturlinówce w powiecie 
bobrowskim tłum wyłamał zamki od are- 
sztu ı wyciągnął stamtąd dwóch włościan, 
aresztowanych za podpalenie; zostali oni 
zamordowani przez tlum. 

Wystawa w Częstochowie. W roku 
przyszłym odbyć się ma w Częstochowie 
wystawa przemysłu i rolnictwa, która już 
teraz zapowiada się bardzo poważnie. Wy- 
stawa będzie urządzona w parku miejskim, 
idąc na Jasną Górę. po stronie lewej i na 
polach, dotykających parku. Plac wysta- 
wy zajmie ogólem obszar 57 morgów. 

Otwarcie wystawy ma nastąpić 5. sier- 
pnia 1909 r., a zamknięcie 30. września, 

Samobójstwo sędziego. W iniejscowo- 
ści Dmitriew w gubernii kurskiej popełnił 
samobójstwo sędzia śledczy Kula Bukow. 
Da Dmitriewa ma zjechać wyższy urzęd- 
nik, celem dokonania rewizyi czynności 
samobójcy. Kula Bukowa znaleziona nie- 
żywego z lusterkiem w ręki. zaś obok na 
stole leżała kartka z napisem: „Proszę mi 


wyprawne kubraki. Był to oddział gwar- 
dyi królewskiei. Z tylu orszaku widać byla 
halebry drugiego oddziału, w środku zaś, 
między pisarzem sądowym, który miał 
czytać wyrok, a księdzem Stanisławem ze 
Skarbimierza, niosącym krucyfiks, szedł 
Zbyszko. 

Wszystkie oczy zwróciły się teraz na 
mego 1 ze wszystkich okien i przystawek 
wychyliły się niewieścic postacie, Zbyszko 
szedł, przybrawy w swą zdobyczną biała 
„iakę”, haftowaną w złote gryfy i zdobną 
złotą frendzią u dołu l w tym świętnym 
stroju wydawal się oczom umów jako- 
wemś książątkiem, albo pacholęciem z 
wielkiego domu. Ze wzrostu, z barków, 
widnych pod obcisłem ubraniem, z tęgich 
ud i szerokich piersi, wydawał się być mg- 
żem całkiem dojrzałym, ale nad tą po- 
stawą męża wznosiła się głowa dziecimią 
prawie — i twarz młoda, z pierwszym me- 
szkiem nad ustami — i zarazem cudna — 
twarz królewskiego pazia ze złotym wło- 
sem, uciętym równo nad brwiami, a pu- 
szczonym dlugo na ramiona. Szedł kro- 
kiem równym i sprężystym, ale z czołem 
pobladłem. Chwilami patrzył na tłum, jak- 
by nieco przez sen, chwilami wznosił oczy 
ku wieżom kościelnym, ku stadom kawek 
i ku rozkołysanym dzwonoim, które wy- 
dzwaniały mn ostatnią godzinę; chwilami 
wreszcie adbijało mu się na twarzy, jakby 
zdziwienie, że te dźwięki i szlochania nie- 
wieście ı cała ta uroczystość, to wszystka 
dla niego. Na rynku ujrzał wreszcie zdale- 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu“ oirzyma za darmo Kalendarz Maryański! 


wybaczyć, 


że nie czekałem na pańskie 
Wszystkie pożary, jakie w o- 
sie pow stały w okolicy, zostały 
podłożone za moją namową, dlatego też 
śiedztwa w sprawie tych pożarów wstrzy: 
mywalem,“ 

Wędrówka piorunu. Przed kilku dnia 
mi podczas burzy w kolonii Aleksandrów 
w powiecie piotrków skim, piorun uderzył 
w dom kolomsty. Przebiwszy szczyt do- 
mu, w padł na strych, opalił wąskim pasem 
słomę, spalił doszczętnie znajdujący się 
tam stary parasol, wpadł do sieni, gdzie 
podówczas siedział Brajer z żoną i dzieć 
imi. spalił garść słomy leżącej obok w ka 
ćw. stąd wleciał przez otwarte drzwi do 
obory, łączącej 
obieg! dokoła, wyleciał drzwiam na po 
dwórze i zniknął. Z rodziny Bralera nikt 
nie odniósł żadnego szwanku; również by- 
dio w oborze pozostało nietknięte, a ca 
najdziwniejsze, dom się nic zapalił, pomi- 


mo. że piorun w swej wędrówce siał 
ogniem. 
Fałszerze marek pocztowych. Policya 


Śiedcza w Moskwie wykryła nadużycia 
popełniane ze staremi, wyczyszczonemi 
markami pocztowemi i stemplowemi. 
Szajka podrabiaczy w ciągu ostatnich dwu 
nrusięcy zdołała wypuścić z górą G mi- 
lionów zi ych i ponownie oczyszcza- 
nych marek pocztawych i siemplowych w 
cenie od 5 kop. do t rh. Fałszerstwo da- 
konywane była w Warszawie. zbywane 
zaś marki były w Moskwie. W sprawie tei 
zaaresztowano 200 żydów warszaw skich. 
Cholera w Rosyi. Na cholerę w guber- 
imi astrachańskiej w dniu 20. b. m. zacho- 
„ru alo 57 osób, zmarło 34; w gubernii sa- 
ratu skiej w dniach 18. i 19. b. m. zachoro- 
walo sl, zmarło 43; w Samarze w dniach 
Iò. 1 19. b. m. zachorowało 9 osób, zmarłe 
d; w Kazaniu w dniu 18, b. in. zacher 
wały 3 osoby, z nich jedna zmarła. W N 
nym Nowogrodzie w dmu 19. b. m. za- 
<horowało 14. zmarło 10W okręgu woj- 
ska dońskicgo w dniu 19. b, m. zachoro- 


ię bezpośrednia z sienią, | 
"oraz 80 tysięcy całych upierzeń i 800 
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w ało 20, zinarło 5. Cholera zjawiła się w 
Taganrogu. W Tyflisie zanotowano pier- 
wszy przypadek zachorowania ha cholerę. 
(iubernię kutajską ogłoszono jako zagrożo- 
na przez cholerę. 


KRONIKA. 


Qkrutna moda. Prawdopodobnie nic 
na świecie nie jest związane z takiem 
okrucieństwem, jak moda ubierania ka- 
peluszy damskich głowami ptasiemi 
Spotrzebowiją one rocznie czterdzieści 


dlarzy londyńskich 


sprzedał w roku 
ubiegłym 32 


tysiące rajskich ptaków, 


tysięcy par skrzydeł różnych płaków. 
Liczbę ptaków, które corocznie padają 


w Europie ofiarą mody kobiecej, nożna | 


śmiało określić na 300 tysięcy. — A nie 
można nawet w przybliżeniu obliczyć 
szkody, jaką to tępienie plaków przynosi 
rolnictwu, gdyż ptactwo należy do nalu- 
ralnych jego ochron. Niektóre kraje są 
ogołocone z różnych gatunków pla- 
ctwa, które dawniej tam tylko można 
było znaleźć. Tak na przykład znikły 
kaczki z Labradoru, gołębie z wyspy 
św. Maurycego, szpaki z wyspy Reunion, 
kardynały i zięby z wysp Azorskich. Aby 
pióra zatrzymywały swój połysk pie 
wotny, wyrywają je ptakom za życia, 
Ptaki chwytają w sidła, wyrywają im pióra 
i jeszcze ociekające krwią zanoszą je do 
przerabiacza piasich piór, który je na- 
tychimiast stosownie preparuje. Ptaki w 
kilka minut po wyrwaniu im piór, giną. 

Obwałowanie Wisły. Obecnie roboty 
około obwałowania prawego brzegu 
Wisły na terenie podgórskim dobiegają 
do końca. Za dziesięć dni nowy wał 
podgórski zetknie się z dawnym w Pła- 
szoawie. Następnie wydział krajowy przy- 
stąpi do  stopnicwego podwyższenia 
dawnych wałów począwszy od Krakowa, 


| tysięcy jaskółek morskich. Jeden z han- . 


dalej ku Niepałomicom aż da granicy. 
Wały te, które podczas wielkiej powadzi 
w r. 1903 okazały się za niskie, będą 
podwyższone przeciętnie a 11/4 m. W 
roku bieżącym wywieziono na wały okało 
50.000 metrów kubicznych ziemi. Kieruje 
robotami około obwałowania Wisły in- 
żynier p. Flisowski, 

Szkarlatyna we Lwowie sroży się 
ze zwiększoną znowu siłą. Od 2: do 8, 
b. m. było nowych wypadków szkarla- 
tyny 42, z czego 5 śmiertelnych. Daty 
le są przerażające. Fizykat tmiejski zaś w 
swoim uporze zaciął się i absolutnie nic 
nie czyni dla tłumienia szkarlatyny. Tym- 
czasem  niebezpieczeństwo z każdym 
dniem rośnie. Niebezpieczeństwa to za- 
graża już nietylko miastu, ale całemu 
krajowi. 

Pisma lwowskie donoszą, że ze Lwowa 
roższerzyła się już szkarlatyna na wsie 
okoliczne, mające z miastem najwięcej 
styczności. Teraz donoszą o pojawieniu 
się szkarlałyny w Rzeszowie, Brzeżanach, 
Kosowie. Musiały ją tam zawilec dzieci, 
które przejeżdzały na wakacye, lub inni 
przyjezdni ze Lwowa. Jest obawą, że 
porozwożono ją tak po całym kraju. 
Diatego jest najpilniejszym* obowiązkiem 
rządu natychmiast podjąć akcyę ku tłu- 
mieniu szkarlatyny we Lwowie i w kraju. 

Pożary. We czwartek w południe 
wybuchł pożar w Józefowie obok Stoja- 
nowa. Oliarą pożaru padło 14 zabudo- 
wal. — Józefów, wieś w powiecie ka- 
mioneckim, należąca do okręgu sądu 
powiatowego w Radziechawie, liczy 315 
mieszkańców, z małemi wyjątkami sa- 
inych Niemców. Polaków jest 38, Rusi- 
nów 6. 

Dzika kara. W Czułowie, wsi nieda- 
leko Krakowa, zaszedł fakt dzikiego sa- 
mosądu. Oto na przechodzącą samotnie 
dziewczynę napadł jakiś obcy parobek, 
który dopuścił się na niej ohydnega 


gwałtu. Na krzyk napadniętej zbiegli się 
z pobliskiej karczmy miejscowi parobcy, 


ha pomost i na nim czerwoną syłtwetką 
kata. Wówczas drgnił i przeżegnał się — 
ksiądz zaś w tejże chwili podał mu krucy- 
fiks do pocałow ania. () kilka kroków dalej 
padl ni pod nogi pęk chabrów, rzucony 
przez mlodą dziewczynę z ludu, Zbyszko 
schylił się, podniósł go, a następnie uśmie- 
chnag? się do dziewczyny, która wybuch- 
nęła głośnym płaczem, Lecz on pomyślał 
widocznie, że wobec tych Humów i wobew 
niewiast, powiewających chustkann Z O- 
kien, trzcha umrzeć 
po sobie przynajmiej pamięć „dzielnego 
chłopa”, więc wytężył całą odwagę I wo- 
tę, nagłym ruchem odrzuci w tył włosy, 
podniósł głowę jeszcze wyżej i szedł har- 
do. tak prawie. jak idzie zwycięzca pó 
skończonych rycerskich gonitwach, gdy go 
prowadzą po nagrodę, Posawali się jednak 
zwoa. gdyż tum byt przed nim coraz 
większy i niechętnie ustępujący. Próżno 
kusznicy litewscy, idący w pierwszym 
szeregu, wołali co chwila: „Eyk szalin! 
Eyk szalin!* (precz! z drogi!). Nie chca- 
no się domyślać, co znaczą te słowa — i 
czyniło się coraz ciaśniej, Jakkolwiek ów- 
czesne mieszczaństwo krakowskie skła- 
dało się w dwóch trzecich z Niemców — 
jednakże naokół rozlegały się grożne klą- 
twy przeciw Krzyżakom: „Hańba! hańba! 
niechby zczezły te krzyżowe wilki, jeśli 
dzieci gwoli ım będą tu wytracać! Wstyd 
dla króla i królestwa!" Litwini, widząc 
opór, zdjąwszy napięte kusze z ramion, 


z podelhbów na lud, nie 
śmieh jednak s: w gęstwę bez rozkazu 
Lecz kapitan wysłał naprzód. helebardn- 
ków, halebardami bowiem łatwiej było to 
rować sobie drogę iw ten sposób do- 
tarli aż do rycerzy, stojących w kwadrat 
koło rusztowania, 

Ci rozstąpili się bez oporu. Pierwsi we- 
szli halehardnicy, za nimi szedł Zbyszło 
z księdzem i pisarzem, lecz wówczas sta- 
lo się to, czego Się nikt nie spodziewał, 
Olo nagle z pomiędzy rycerzy wystąpił 
Powała z Danusia na ręku i krzyknął: 
Stój" tak grzmiącym głosem, iż cały or 
szak zatrzymał Się, Jak wkopany w zie 
mię. Ni kapitan, ni mki z żołnierzy nie 
śmiał sprzecwiać się panu i pasowanermii 
rycerzowi, którego codziennie widywano 
w zamku, a nieraz w poufnych z królem 
rozmowach. Wreszcie 1 inni, równie zna- 
mięnici, poczęli wołać rozkazującymi gło 
Sami: „Stój! stój!" — pan z Taczewa zaś 
zbliżył się do Zbyszka ı podał mu biało 
ubrana Danusi 

w mniemając, że to pożegnanie, chwy- 
cit jął, objął i przycisnął do piersi — lecz 
Danusia, zamiast przytulić się do niego i 
zarzucić mu na szyję rączęta, zerwała co 
prędzej ze swych iasnych włosów, z pod 
rucianega wianka białą zasłonę 1 owinęła 
w nią całkiem głowę Zbyszka, a jednocze- 
śnie poczęła wałać z całej siły rozpłaka- 
nym, dziecinnym głosem: 


poczęli spogląda: 


— Mói ci jest! mój ci jest! 


-- Jej ci jest! — powtórzyły potężne 
głosy rycerzy. -- Do kasztelana! 

Odpowiedział im podony do grzmatu 
krzyk ludu: „Do kasztelana! Da kaszte- 
lana!" Spawiednik podniósł oczy w górę, 
zmieszał się pisarz sądowy, kapitan i hale- 
bardnicy opuścili broń, albowiem wszyscy 
zrozumieli, ca się stało. 

Byt stary polski i słowiański obyczał 
— mocny jak prawo znany ia Pod- 
, w Krakowskiem, a nawet i szerzejy 
gdy na prowadzonego na śmierć chlop- 
ca rzocila niewinna dziewka zasłonę, na 
znak, że chce za niego wyjść maż, tem 
samen zbawia go od Śmierci i kary. 
Znali ów obyczaj rycerze, znali kaniecie, 
znał polski lud miejska a slyszeli o jego 
mocy i Niemcy, z dawniejszych czasów w 
krodach i miastach polskich zamieszkali. 
Stary Maćko też aż 


ż zesłabl na ten widok 
ze wzruszenia, rycerze, odsunąwszy wnet 
kuczników, otoczyli Zbyszka 1 Danu 
wztuszony i rozradowany lud krzyczał 
coraz patężniej: „Do kasztelana! do ka- 
sztelanat* Tłumy ruszyły się nagle, na- 
kszałt olbrzymich wełn morskich. Kat i 
pomocnicy zbiegli co prędzej z pomostu. 
Uczyniło się zamieszanie. Dla wszystkich 
stalo się iasnem, że gdyhy Jaśko z Tę- 
czyna chciał się teraz oprzeć uświęconemi: 
obyczajowi, w mieście wszcząłby się gro- 
żny rozruch, Jakoż ława ludzka rzuciła się 
zaraz na rusztowanie. W mgnieniu oka 
ściągnięto sukno i rozerwano je w kawał- 


którzy schwytawszy napastnika postano- 
wili go ukarać. W tym celu powalonego 
na ziemię sromotnie okaleczyli nażami, 
czyniąc go w radykalny sposób na przy- 
szłość w tym kierunku nieszkodliwym. 
Rannego po pierwszym opatrunku od- 
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala. 


Wczesny odlot bocianów Jeden 
z obywateli pisze: Mieszkam na granicy 
powiatu rawskiego, cieszanowskiepo i ja- 
worowskiego, 7 kilometrów od Niemi- 
rowa, a 3 kilometry od Hruszowa, Otóż 
ta okolica nasza była świadkiem niezwy- 
klego zjawiska. Przywykli jesteśmy, ze 
bociany opuszczają nas w ostatnich 
dniach sierpnia, tymczasem dnia 10. bm. 
około [ERY 2 popałudniu nadciągnęła 
laka chmura bocianów od północnego 
zachodu, że zajęła kilkadziesiąl morgów 
pola, pastwisk, łąk i Zboża na pomieci 
albo na pokosach. Zasiadły tu, bo wła- 
śnie z przeciwnej sirony nadciągnęła 
ulewna burza, którą zmuszone były prze- 
czekać. Niezwykłe to wydarzenie przed- 
stawiało także niezwykły obraz. Płactwo 
siedziało smutne i posępne. Był to widok 
wspaniały, bo jak okiem sięgnąć, prze- 
strzeń cała zabielała od tej niezliczonej 
rzeszy. Takiego mnóstwa bocianów nikt 
w jednej kompanii nie widział ani o niej 
nie słyszał Rzesza ta obsuszywszy się, 
poczęła około godziny 6 wzlatywać do 
dalszej podróży, Nie wzlatywało jednak 
wszystko, tylko znaczna część, prawdo- 
podobnie mocniejsza, która prędzej wy- 
poczęła. Gdy ta pierwsza partya mogła 
być o kwadrans drogi, wiedy wzleciała 
część druga, a gdy la również oddaliła 
się, wzleciała część trzecia. 


Prawdopodobnem jest, że ogromna 
ilość tych bocianów pochodzi ze stron 
i z okolic dotkniętych klęską zalewów, 
że klęska ta dotknęła ogromną przestrzeń 
i że spadła niespodzianie, bo rzesza była 
przestraszona, w popłochu uciekająca i 


smutna, jak gdyby odczuwała ogrom 
nieszczęścia kraju i mieszkańców. 


„OBRONA LUDU“ 


Pogrzeb hetmana Żółkiewskiego, który 
poległ w walce z Turkami pod Cecorą, a 
tam irummę jego znaleziono pod kościo- 
łem farnym w Żółkwi, odbędzie się tamże 
dnia 29. września. Będzie to uroc: 
narodowa, na którą vala Polska s 

Z Woli Radziszowskiej nam 


piszą: 
Wies Podolany, Wola » Radziszów cierpł 


nieustanie 0 rzeczki, która przez nie 
przepływa. Wszystko niszczy i zamula. 
Lud w rozpaczy lamie ręce, Te wsie po- 


winny się zwrócić do pp. Średniawskiego, 
Luszczkiewicza i Lubomirskiego, aby po 
starali się o uregulowanie tei rzeki, W ten 
sposób na przyszłość można załagodzić te 
klęski 

Wskutek usrawicznych wylewów u 
nas zniszczone są wszystkie drogi, Chciał 
bym widzieć, którego z wyż wymienio 
nych posłów na iurmalice chłopskiej la- 
ego do Kalwaryi z Woli Radziszow- 
skiej, Czyby w mm choć trochę wnętrz- 
naści pozostało w atpię takie:są doły 
i wyrwiska po drogach. Ale cóż? Ks, Liu- 
bomirski będzie z 2 lata jak ta coś a tych 
drogach w Woli Radziszowskiej przyrze. 
ki do dziś nie p. Luszczkiewicza nie 
znamy a p. Średniawskicgo w tych 
stronach jeszcześmy nie widzieli Sami 
chłopi nie mają znów wielkiej ochoty na 
prawiać dróg powiatowych. Trzeba ru- 
szyć do posłów, aby nam pomogli ho 
od tego są. 

Szanowna Redakcyo! Na podstawie 
$. 19. ust. prasowej, upraszam o u- 
mieszczenie następującego sprostowania: 
Nieprawdą jest, jakoby w tut. urzędzie 
pocztowym panowały nieporządki, a w 
Szczególności jakoby gazety doręczana 
stronom, dopiera w tydzień po nadejściu 
i to porozcinane. 

Wszelkie przesyłki doręcza się stronom 
w miejscu za pośrednictwem listonosza, 
najpóźniej w godzinę po nadejściu poczty. 
Reszta gmin jak: Dąbno, Knurów i Szlem- 
berg otrzymują przesyłki 3 razy w ly- 
godniu przez posłańców gminnych w 
torbie zamkniętej, od której jeden klucz 
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| znajduje się w tut. urzędzie pocztowym 
a drugi u Naczelników gminy- 

Nieprawdą jest także, jakoby kiedykol- 
wiek wnosiły strony skargi w tym wzglę- 
dzie, o czem zresztą Szanowna Redakcya 
przekonać się mżeo u kompetentnej Wła- 
dzy. Marya Orlof 

E. k. exp. poczt. 

W Suczawie na Bukowinie odkryto 
niesłychane nadużycia w sądzie. Nawet 
radcy sądów brali łapówki. Cały niemal 
sąd musiano rozpędzić, a jeden radca ode- 
brał sobie życie 


Z Wiednia donoszą: Cesarz pozostanie 
w Ischlu do dnia 3. września, poczem tyl- 
ko na parę dni przybędzie do Wiednia. Po- 
byt w łschln nadzwyczajnie korzystnie po- 
łał na stan zdrowia cesarza, który w 
tym rokn specyalnie wiele odbył wycie- 
czek i polowań, Dnia 6, września odjeżdża 
cesarz do Budapesztu, w zgłędnie do (iede- 
le, gdzie zabawi przeszło 4 tygodnie. D. 
15. września uda się cesarz do Vesprim na 
węgierskie cesarskie manewry, które się 
odbędą w dniach od 16. dn 18. września. 
Na czas manewrów zamieszka cesarz w 
pałacu biskupim. Stamtąd pow róci cesarz 
do Budapesztu, aby w ostatnich dniach 
września przyjąć jako gości członków de- 
legacyi austryackiej 1 węgierskiej. W Bu- 
dapeszcie pozostanie cesarz praw dopodo- 
bnie da pierwszych dni października. Po- 
wrót do Wiednia jest planowanym na pos 
lowę października, w którym to czasie na- 
stąpią odwiedziny hiszpańskiej pary kró» 
lew skiej w Wiedniu. 

Ples w służ. Londynu 
telegrafują: (iłośny pies policyjny „Czar“ 
iuż od czterech nocy znaidnie się w pości- 
gu za uordercą pewnej dziewczynki, na- 
zwiskiem Kirby. Psa przyprowadzono na 
miejsce zbrodni, gdzie wpadł na trop zbra- 
dniarza i puścił się jego śladem. Za psem 
poszła grupa detektywów i sprawozdaw- 
tów pism. Pies szedł różnemi krętumi 
ścieżkami, różnemi dzielnicami, podwórza- 
mi 1 zapadłymi kątami, a miejscami biegł 


ki, potem belki 1 deski, ciy emi 
rękoma, lub rąbane toporami, poczęły ugi- 
nać się, trzeszczęć, pękać -— i w kilka pa- 
cierzy później na rynku nle zostało śladu 
z pomostu 

A Zbyszko, wciąż trzymając Daniisię 
ma ręku, wracał na zamek, ale tym razem 
jak prawdziwy zwycięzca-trymnfator. Na- 
okół niego bowiem szli z radosuemi twa- 
rzatni pierwsi rycerze królestwa, a z bo 
ków, z przodu i ztyłn tłoczyły się tysiące 
kobiet, mężczyzn i dzieci, krzycząc w nie- 
bogłosy, śpiewając, wyciągając ręce ku 
Danusi i sławiąc obojga męstwo i urodę 
Z okien białe ręce bogatych mieszczek 
biły im oklaski, wszędzie widać było oczy 
zalane lzami radości. Deszcz wianuszków 
różanych, liliowych, deszcz wstążek, a na- 
wet złocistych przepasek i pątlików padał 
szczęśliwemi młodziankowi pod nogi, a 
on, rozpromieniony jak słońce, z sercem 
przepłnionem wdzięcznością, podnosił co 
chwila w górę swoją białą paniekę, cza- 
sem całował jej w uniesieniu kolana, a ten 
widok rozezulał do tego stopnia mieszczki. 
że niektóre rzucały się w objęcia swoim 
kochankom, oświadczając, że byle zastu- 
żyli na śmierć —- zostaną także uwolnieni. 
l Zbyszko i Danusia stali się jakby uko- 
chanemi dziećmi rycerzy, mieszczan i po- 
spolitego tlumu. Stary Maćko, którego 
wiedli wciąż pod ręce Floryan z Korytnicy 
i Marcin z Wrocimowic — odchodził nie- 
mal ad zmysłów z radości — i zarazem 


ze zdumienia, że taki środek ratunku dla 
bratanka nawet nu do glowy nie przy- 
szedł. Powała z Taczewa opowiadał wśród 
ogólnego wrzasku swym potężnym gło- 
sem fycerzom, jako ów” sposób wymyślili, 
a raczej przypomnieli na naradach z księ- 
żną Wojciech Jastrzębiec i Stanislaw ze 
Skarbimierza, biegli w prawie pisanem 
i obyczajowem rycerze zaś dziwili się 
jego prostocie, mówiąc między sobą, że 
chyba dlatego nikt inny o owym obyczaju 
nie pamiętał, iź w mieście, przez Niemców 
zamieszkanej, zdawna już nie byl prak- 
tykowany. 

Wszystko jednak zależało jeszcze od 
kasztelana. Rycerze i lud pociągnęli na za- 
mek, w którym pod niebytność króla mne 
szkał pan Krakowski i zaraz pisarz S- 
dowy, ksiądz Stanisław że Skarbimierza, 
Zawisza, Farurej Zyndram z Maszkowie 
i Powała z Taczewa ndali się do niego, 
aby przedstawić moc obyczaju i przypa- 
mieć, jako sam mówił, iż gdyby znalazł 
„prawo aliho pozór” - to wnetby ska- 
zanego uwolnił. — A czyż mogło być lep- 
sze prawo nad starodawny obyczaj, kló- 
rego nie lamano nigdy? — Pan z Tęczyna. 
odpowiedział wprawdzie, że więcej się do 
prostego ludu i do podhałskich zbójników 
áw obyczaj stosuje, niż do Szlachty, ale 
zbyt on sam był biegłym wc wszelakim 
zakonie, aby mógł siły jego nie uznać. 
Przykrywał przytem srebrną brodę dło- 
nią i uśmiechał się pod palcami, bo wido- 


Í kru 


cznie był rad. Wreszcie wyszedł na nizki 
ganek, mając przy sobt księżiię, An- 
nę-Dauntg, kilku duchownych i rycerzy. 
/byszko, nirzawszy go, podniósł znów 
w górę Danusię —- a on położył zyrzybiałą 
rękę na jej złotych włosach, chwilę ją trzy- 
mał — a potem skinął poważnie i dobrotli- 
wie sędziwą głową. 

Zrozumiano Leu znak, i aż mury zaniko- 
we zatrząsły się od okrzyków. «Poma- 
gaj ci Bóg! żyj dlugo, sprawiedliwy panie! 
żyj i sądź nas!“ —— wałano ze wszystkich 
stron. Potem nowe okrzyki wzniosły się 
dla Danusi i Zhyszka, a w chwilę później 
| oboje wszedłszy na krużganek, padli do 
nóg dobrej księżnie Annie-Danucie, której 
Zbyszko zawdzięczał życie, ona to bo- 
wiem obmyśliła z uczonymi sposób i naue 
czyła Danusię, ca ma robić. 

— Niech żywie młoda para! ZAWO- 
łał ua widok klęczących Powała z Tacze- 
wa. 

— Niech żywie! — powtórzyli inni. 

A sędziwy kasztelan zwrócił się do księ= 
żny i rzekł: 

Już też, miłościwa księżno, zręka- 
winy muszą być zaraz, bo ów obyczaj tak 
każe. 

— Zrękowiny uczynię zaraz, odpo- 
wiedziała z rozpromienioną twarzą dobra 
pani, — ałe pokładzin heg ojcowej wali 
Juranda ze Spychowa nie dopiszczę. 
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pędem; ponieważ trzymano go na lince, to- 
warzyszący mu ludzie musieli też biedz. 
Ten pościg trwał całą noc; nad ranem za- 
przestano ga, a wieczorem znowit podjęło. 

Pawtarzało się to przez trzy nace. No- 
cy czwartej pościg przybrał niespadziewa- 
ny obrót: pies doprowadził detektywów 
do dworca kolejowego, z czego wywnio- 
skowano, że zbrodniarz wyjechal do naj- 
bliższej stacyi. Udano się tam i pies znowi 
wpadł na trop, który zaprowadził go do 
kasy kolejowej i z powrotem do wyjścią 
do pociągu, gdzie trop się znowu kończył, 
Ponieważ właśnie poprzednio odszedł 
stamtąd pociąg do Birmingham, detektywi 
wraz z psem udali Się tam na dalsze po- 
szukiwania. 

Jak już ogólnie wszystkim wiadomo. 
przed kilku laty wszechpołacy zagar- 
nęli skarb narodowy, który byl 
złożony w Szwajcaryi, ı adtąd używają go 
na swoje potrzeby, a w szczegól- 
ności na wydawanie swoich pism, jak n. p. 
na wydawanie „Ojczyzny*. Tego mic- 
Siąca odbyło się zgromadzenie Zarządu 
Skarbu. Dwaj członkowie, pułkownik Mil- 
kowski i redaktor Makowiecki wystąpili 
przeciwko tej praktyce, ale większość, zło- 
żona ze samych wszechpolaków, przegło- 
sowała obydwóch. Z tego powodu p. Mil- 
kowski wystąpił ze Zarządu Skarbu. Da- 
wniej juź wystąpił dr. Lewakowski, bo nie 


mógł znieść tei gospodarki, właściwej 
wszechpolakom. 
Z głównego komitetu ratunkowego. 


Główny komitet ratunkowy, który dnia 
2i. b. in. odbył posiedzenie pod przewod- 
nictwem namiestnika, uchwalił rozszerzyć 
akcyę ratunkową na dalszych 8 powiatów, 
tak, że obecnie organizuje się akcyę ra- 
tunkową w 48 powiatach. Wedle dotych- 
czasowych badań w 27 powiatach jest 386 
gmin, w których na całem terytoryum 
gminnem zboże jest doszczętnie zniszezo- 
ne. Dotąd znany obszar, ogólną klęską ta- 
ką doiknięty, wynosi 70.000 hektarów. Ko- 
mitet uchwalił rozdać na razie 150 wago- 
nów żyta na zasiew bezpłatnie, 200 wago- 
nów żyta i 100 wagonów pszenicy posla- 
nowiono rozsprzedać po cenach zniżonych. 
— Nadto uchwalono udzielić komitetom 
powiatowym pewnych kredytów na nie- 
sienie pomocy poszczególnym gminom, 
nawiedzonym klęską. — Następne posie- 
dzenie komitetu ratunkowego odhędzie się 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca, 

Pożar Konstantynopola. W Stambule 
na przedmieściu Sułtan Nemet wybuchł 
pożar, który zniszczył kilkaset domów. 

Pażar przybral olbrzymie rozmiary. 
Cały Konstantynopol przysłonięty jest 
chmurami dymu i ognia. Jak obliczają, po- 
żar zamienił w perzynę przeszło Sześć ty- 
sięcy domów. Szkody niesłychane, ponie- 
waż pożar Srażył się w dzielnicach naje 
bardziej handlowych, niszcząc mnóstwo 
wielkich sklepów, bazarów i magazynów. 
Dziesiątki rysięcy ludzi pozostało bez da- 
chu i chleba, wiele osób zginęłą w ploe 
mieniach. 

Brutalna napaść policyanta gminnego. 
Z Wieliczki piszą nam: Miasto nasze poru- 
szone zostało niezwykle tragicznym wy- 
padkiem, który rozegrał się w biurze tw- 
tejszcgo magistratu. Kapral policyi miej- 
skiej Karol Jarasik, karany kilkakroime i 
pozostający pod śledztwem dyscyplinar- 
nem, zawezwany do wytłómaczenia się z 
powodu pewnego zajścia przez sekretarza 
magistratu p. Józefa Martynowicza i przez 
tegoż za zuchwały odpowiedź surowo 
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skarcony, porwał się ze szablą w ręku na 
p. Martynowicza i zadał mu ciężką i głę- 
boką ranę w policzek, aż do szyi sięgającą. 
Tylko przez nagłe odruchowe cofnięcie się 
przed ciosem uszedł sekretarz Śmierci. 
Chorym zaopiekowali się natychmiast obaj 
fizycy salinarni, pp. dr. Steiner i dr. Koz- 
rila i ranę inu zaszyli. 

Kaprala Jarosika aresztowano i odsta- 
wiono do sądu. Czyn jego miał być wedle 
własnych słów aresztowanego aktem zem- 
sty. 

Wycieczka na wystawę jubileuszową 
do Pragi. W dniu 4, września wyjeżdża ze 
Lwowa wycieczka na wystawę iubileusza- 
wą do Pragi, gdzie zabawi ą dni, i do Wie- 
dnia, gdzie zabawi 1 dzień. Jazda tam i ną- 
powrót przez Wiedeń. Wracając z Pragi, 
zatrzyma się wycieczka dnia 9. września 
od rana do wieczora w Wiedniu, zwiedza- 
iąc przedewszystkiem muzeum technolo- 
giczne i obydwa muzea nadworne. Ceny 
jazdy: ze Lwowa do Pragi II. kl. 50 K, 
NI. kl. 30 K; z Przemyśla II. kl. 48 K, HI. 
kl. 28 K; z Rzeszowa II. kl. 45 K, III. kl. 
25 K; z Tarnowa Il. kl. 42 K, III. ki, 22 K; 
z Krakowa Il. kl, 41 P, III. kl. 21 K. Ceny 
te odnoszą się do jazdy łam i napowrót, 
jakoteż dają uczestnikom bezpłatne kwa- 
tery w Pradze. Ponadto część uczestni- 
ków otrzyma bilety wstępu na wystawę w 
Pradze po cenie zniżonej © połowę. Adres 
komitetu wycieczki na Kraków: „Straż 
polska”, ul. Floryańska 1. t i „Samopomoc 
kolejarzy", Szpitalna 18. 

Pieniądze przystali: Kazana 2 k, 20; No- 
wosad 4 k. 60; Kotula 2 k. 20; Dr. Matusik 2 k. 
20; Roman 4 k. 20; Pelc 4 k. 20; Filipek 4 k; 
Gołba 2 k.; Steliga 2 k.; Chudzik 2 k.; Bugajski 
4 k; Paleczny 5 k, 20; Komarnicki 2 k; Stopka 
2 k; Dulęba 2 k, 20; Stopa 2 k.; Czytelnia Wie- 
licka 2 k; Wyroka 21 h.; Buszydło 4 k; Swa- 
czyna 2 k. 20; Szeląk 2 k. 20; Plan 90 h; Du- 
haj 2 k.: Kazana 2 k. 20.; Sech 2 k.; Grabawski 
i Wojewodzie 2 k; Gawlik 1 k. 10; Wadas 
- 10; Dudek 2 k; Nowak 2 k: Sterkowicz 
2 k. 20: Sitarz 4 k; Solarczyk 4 k. 40, Troja- 
nowski 4. 20; Tara 2 k; Trzehuśniak 2 k.; Gró- 
pecki 4 k; Longawa 2 k; Nawalaniec 2 k.; Jękot 
4 ki Bulek 2 k.; Kygmun Wincenty 2 urek 
2 k. 10; Lenkowski I k. 10; Dembieki 3 
rożewski 10 k; D. 10 k; Dobuszczak 27 
dyk 10 k; Golińska 12 k; Listwan 5 k; Boroń 
Ik. 10; Arit 9 k; Ganet 15 ki A. Maj Z dolary. 

„d. n. 

Dobre miejsce dla fryzyera. W Ma- 
kowie jest potrzebny fryzyer, katolik. 
Obywatel tamtejszy Wincenty Ucherek 
daje przez 3 miesiące za darmo mieszka- 
nie piękne i wygodne w rynku. Zgłaszać 
się należy wprost do Wincentego Ucher- 
ka w Makowie. 

Dobry interes. W Libiążu wielkim 
(w powiecie chrzanowskim), nr. 130 jest 
do wynajęcia u Maryanny Gwóżdź 2 po- 
koje z kuchnią przy gościńcu, gdzie 
mógłby być bardzo dobry sklep dla 
masaża. Gdyby tam osiadł masaż, to 
zrobiłby majątek w uczciwy sposób w 
krótkim czasie. Zgłaszać się do Maryanny 
Gwóżdź w Libiążu wielkim nr. 139. — 
—— 


Władcy i wróżbici. 


Przyszle losy ludzi i narodów żadne- 
mu z śmiertelników nie są i nie mogą być 
znane. Życie straciłoby dla nas wszelki u- 
rok, gdybyśmy wiedzieli dokładnie, jakie 
będą jego koleje. 

W dziejach Starego Testamentu jest 
mowa a prorokach, którzy mieli jasne wi- 
dzenie przyszłych losów Ziemi świętej. I 
nasz naród miał mężów natchnionych, jak 


Piotr Skarga i inni, którzy w ponurych 
barwach przedstawiali przyszłość Rzeczy- 
pospolitej w tym celu, aby naród się opa- 
imiętał i pozbył się wad, jakie prowadziły 
go do zguby. 

Qdgadywaniem przyszłości zajmowali 
się też nikomu bliżej mieznani z rodu ı po- 
chodzenia wróżbici i wróżki. 

Wróżbiarstwo jest przywilejem Cyga- 
nów. Jako przed wiekami, tak i za na- 
szych czasów mają oni dostęp zarówno do 
x©hat wieśniaczych, jak pałaców magna- 
ckich, a nawet i monarszych i wyczątuią z 
dłoni przyszłość, 

Ubieglej zimy zmarł w niiejscowości 
Baden (w pobliżu Wiednia) śmiercią natu- 
ralną pewien Cygan, który na kilka mie- 
sięcy przedtem przepowiedział dokładnie 
dzień swego zgonu. Prócz tego mówił on, 
że przed końcem roku jubileuszowego bę- 
dzie miało miejsce wydarzenie, które bo» 
leśnie dotknie wszystkie narody Austryi v. 
że po tem wydarzeniu przyjdzie w monar- 
chii do przewrotów. 

Przed 18 laty dotarła przed oblicze dzi- 
siejszego króla Norwegii, Haakona VIIL, 
wówczas 18-letniego księcia Karola Wal- 
demara, Cyganka, wróżka. Było lo w cza, 
sie, gdy wnuk Chrystyana IX. odbywał po— 
dróż po morzu Śródziemnem. Statek za- 
trzymał się u brzegów Malagi. W czasie 
przechadzki po mieście, którą książę Ka- 
rol odbywał w towarzystwie swego przy- 
daciela, por. Herdebreda, powiedziano księ- 
ciu, że jedną z osobliwości Malagi jest 
młoda i piękna wróżka Dolores de Isla, 
właścicielka kawiarni. Książę kazał ją 
sprowadzić na pokład okręlu. Co gdy się 
stało, Cyganka wpatrzyła się w dłoń do- 
stojnego młodzieńca, poczem rzekła bez. 
namysłu: 

-— Wasza królewska wysokość wstąpi 
za lat 15 na tron, zmieni imię, lecz nie 
zmieni ięzyka ojczystego. 

Ks. Karol pogrążył się w zamyśleniu, 
zanotował słowa wyroczni na kartce i po- 
dał ją Herdebredawi, prosząc, by to pisma 
zachował na pamiątkę. W r. 1906 słowa 
Dolores de Isla sprawdziły się w zupełno- 
ści, Karol Waldemar wstąpił na tron nor- 
weska jako król Haakon VIIL, a języka oj- 
czystego nie zmienił, gdyż język Norwe- 
gów niczem nie różm się od duńskiego. 

Swego czasu Wilhelm l, król pruski, 
zasięgał zdania wróżbity, pytając: 

- W którym roku obejmę rządy? 
- W r. 1849 brzmiała odpowiedź 
wróżbity. 
A kiedy będzie utworzonem cesar- 
stwo niemieckie? 
W roku 1871. 
W którym roku umrę? 
W roku 1888, 
Kiedy przestanie istnieć ziednoczana 
Rzesza niemiecka? 
W roku 1913. 

Tamte trzy przepowiednie się ziściły. 
Czy ziści się i datą ostatnia, zakończona 
fatalną trzynastką, niedaleka przyszłość o- 
każe. 

Przed dwoma laty bawiła u swcj sio- 
stry, księżnej Aosty, Amalia, królowa Por» 
tugalii.  Odbywała ona codziennie prze- 
chadzki po Neapolu. Razu pewnego zwie- 
dzała dzielnicę Pendino, zamieszkałą przeg 
ludność najuboższą. Królowej, ubranei 
bardzo skromnie, nikt z przechodniów nie 
poznał, z wyjątkiem pewnej starei Cygan- 
ki, która stanęła przed obliczem Amalii, 
mówiąc: „Nazywają Waszą Królewską 
Mość „królową pomarańcz” (pomarańcza 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu“ oirzyma w prezencie za darmo 
1) Kalendarz Maryański i 2) Termometr. 


_„OBRONA LUDU" 


nazywa się po włosku: portogalło); ja zaś 
sądzę, że osobie tak pięknej i uroczej, iaką 
jest Najjaśniejsza Pani, przysługiwałoby 
raczej miano „królowej poziomek“. Ama- 
dia, zainteresowana temi słowy, podała sta- 
muszce rękę, by usłyszeć wróżbę swego 
losu. Cyganka spojrzała na dłoń królowej 
i w iednej chwili z dzikim krzykiem ucie- 
kła. Miałahy przeczuwać przepowiednię 
krwawej tragedyi lizbońskiej z 1. hitegu 
b. r.? (Zabicie króla i jego syna.) 


Morderstwo we Łwowie. 


We Lwowie niejaki Oleszko zamordo 
wał swoją dawną przyjaciółkę Panasiewi- 
czównę. Oleszko, przyprowadzony na in- 
spekcyę, na pytanie komisarza, czy wie, 
co zrobił, odpowiedział tlegmatycznie: 
„Zamordowalem. Obiecywałem jej to da- 
wno. Wiem, że pójdę za to na hak, ale to 
nic nie szkodzi, będzie głowa za głowę." 

Oleszko przed pięciu laty uciekl od 
swej żony a.w dwa lata później poznał 
Panasiewiczównę. Z pożycia z nią miał 
troje dzieci. Wyemigrow al następnie z niq 
na Węgry, gdzie dobrze zarabiał. Na Wę- 
grzech, w jakiejś osadzie robolniczej, pos 
zuała |anasiewiczówna robotnika Le- 
szczaka i zakochała się w nim do tego sta- 
pnia, że kiedy niedawno Leszczak wróci 
do Lwowa, Panasiewiczówna pojechała za 
nim z zamiarem wyjścia za niego zamąż. 
Oleszko, widząc, że traci ią, groził, że 
zamorduje. Do grożb tych jednak Panasie- 
wiczówna nic przywiązywała zbyt wiel- 
kiej wagi. 

Oleszko zostal sam i teraz zamiar mor- 
derstwa nabierał coraz większej siły. Wre- 
szcie wyjechał do Lwowa jedynie po to. 
aby ją zamardować. W czasie pobytu we 
Lwowie nawiązał stosunek miłosny ze shi- 


gą Teklą Kuysz. Z zamiarem morderstwa 
zwierzył się przed siostrą Anną Markic- 
wicz. Siostra, usłyszawszy © Sslrasznym 


zamiarze brata, nie starała się go odwieść 
od tego. Godziła się na zamiar, radziła mu 
tylko tak go wykonać, aby mkt się nic do- 
wiedział, że on jest mordercą, Oleszko do- 
wiedział się wreszcie, gdzie mieszka Pa- 


nasiewiczów na, dowiedział się również, że 
codziennie rano idzie na kupno. 

Dnia krytycznego zaczaił Się rano na 
drodze za rogatką i czekał tu na Panasie- 
wiczównę. Kiedy nadeszła i zbhżyła się 
do niego, zagadnął nagle: Dzi dobry. 
Zaskoczona 1em dziewczyna odskoczyła i 
powiedziała: „A ty co tu robisz?” W tei 
chwili Oleszko strzelił dwa razy; dziew- 
czyna zachwiała się i upadła. 


Odpowiedź Redakcyi. 


P, Rudol. Posłaliśmy „Warszawę* po raz 
drugi, bo pierwszy egzemplarz ukradł jakiś łajdak. 
Czy Pan otrzymał ten drugi egzemplarz? 

P. Galba i Herzogi Dziękujemy serdecznie 
za list i cleszymy się bardzo, że przecież śwla- 
tlejsi ludzie sami przychodzą do przekonania, że 
tak dalej być nle może I że trzeba na gwalt za- 
wiązać jakleś nowe sironnictwo ludowe, któreby 
branilo rękodzielnika, rzemleślnika i rolnika ma- 
łego, któreby położyło kontec złej gospodarce 
naszej szlachiy. — Musicle panowie zrobić zgro- 
imudzenie i wybrać komitet ludowy, któryby 
wszystldmi rządził. Potem zawłązywać coraz 1 
we komitely w Innych stronach I tak się orga! 
zować. My jesteśmy na wasze zawołanie. 
Szczęść Boże! 

P, Król w Krasnem. Niech Pan napisze do 
labryki Zieleniewskiego w Krakowie i do Ligl 
przemysłowej we Lwowie. Jedni lub drudzy da- 
dzą Panu dobre wskazówki ca do iarlaku. 

„ Błażej Lasota. Nlech Pan naplsze do za- 
kładu sadowniczego w Limanowej. Tam Pann 
także poradzą, jakie | które książk! sadownicze 
są najlepsze. 

P, Bielice, Podanie o odszkodowanie dla ro- 
dziny podczas ćwiczeń można wnieść jeszcze w 
ciągu 4 tygodni po ćwlczeniach. Podanie wnosi 
się do tego starostwa, w klórem Pan mieszka, 
Jak podanie napisać, bylo w poprzednim nume- 
rze. W podaniu napisać, żeś Pan zarabiał 3, a 
czasami 4 korony dziennie. 

P Walenty É., Kraczkowa. Od wojska u- 
wolniają taklch, którzy pracą swą utrzymują np. 
starą matkę, wdowę, rodzeństwa drobne, Jeżeli 
w domu jesi starszy brat on prowadzi gaspa- 
darstwo, lo nie uwolnią. Nie wlemy, jakie jest 
położenie Pana: 

P. Aleksander G. Libiąż. O lo pouczenie 
co do drzewek, niech Pan napisze do Spółki sa- 
downiczej w Limanowej, Tam panu dadzą dobre 
rady I pouczą. Również może oni tam sprzeda- 
dzą Panu dobre szczepy, albo dadzą dobry adres, 
gdzie saml kupują. Zaszczepioną latorośl oprócz 
gliny, awljają także po wierzchu kawalkiem 
sznialy. Z Limanowej dostanie I dobrą radę ł po- 
moc. Załóż pan sad, a za kilka lat będziesz pan 
miał pienłądz. 


WWYNNNTNNNYNNEECEETEEEECEEEM 


w 


Pncztą wysyła się najmniej 2 flaszki. 


SHOHDAN 


x 


Czy jest pan chorym i cierpiącym?! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gościec, 
kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból gło- 
wy, ból zębów, silne umęczenie po uciążliwej pracy, i in- 
ne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jednorazo- 
wem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„ICHTYOMENTHOL” 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Ich- 
tyomenthol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa nawet 
w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły! — lchtyomenthol 
Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest 
opakowanie i etykieta zaopalrzona jest firmą: 
Aptekarza Szymona Edelmana w Bahorodczanach. 
Przeszło 10.000 podziękowań | blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekarskich 
wskazuje o znakomitej warłości Jego nacierania, 
Cena flaszki z opisem użycia 1 Kor. 
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 


Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona EDELMANA 
BOHORODCZANACH Nr. 


Jeeli się zamawla 5 llaszek ma raz wysyła się iranko bez dalszych 
koszidw | z oplacową pocztą za o karon. Jeśli zaś 10 ilaszek na raz wysyła się franko (bez dalszych ko- 
sztów) z oplaconą paczią za U Koran. 


918. 
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KRKRKNRERERERAWAANAAAAM 


RKRARRKRKRRRRETFRANAANANARAKAAAAAE 


CENY TARGOWE 
z dnia 17. sierpnia 1908. 


Tee 


Pszenica biała. „ . . . s 

Pszenica czerwona żółta, | „ |22/60|23|80 
Pszenica wępiejsta . = |28|40|24| — 
Żyto krajowe „, . . . .| « |18|20| 19/50 
Żyto węgierskie . | æ |20l-]21/— 
jęczmień na krupy , „ „| « |it| —|18 
Jęczmień browarny. . „| + 

Owles z opiałą akcyzową „| « |16,70|17|70 
pee, ...... | » |13)50/14|20 
Jagły . +... „| » |24|—|26|— 
Tałarka . . . . « „| „ |I%|60|18|R0 
Kukurydza . . „.| æ |i8|-|r9|— 
Grach saa sa s] „o |24] =|29| = 
Fasola , . . . . . „| « |u|--|28|— 
MASLA T | =| 
Siama, aa , | 8|-| 9of6 
Siano. .. . „ . . „| s |880] 5/60 
Koniczyna pastewna . .| « [10 —|10|80 
Ziemniaki . , -| Ø |5|-| Gie 
ID co. „ „|kopę | 3|20| 3|60 
TURA Ba 2 seó o ERRA 2140 


BBABBRABRRBRRRABB 


Piekne 


gospodarstwo 


na Śląsku austr., pół godziny od miasta 

Cieszyna, obejmujące 30 morgów rali 

i 7 morgów lasu jest pod bardzo ko- 

Tzystnemi warunkami do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udziela Drukarnia 

Towarz. Domu Narodowego w 
Cieszynie. 


BRBBWROBRBBGBBW 
Czas 


soble sprowadzić jęczmienia ozimego, sześcia- 
rzędnego, który dojrzewa 7 końcem czerwcem, 
mąka lepsza i plemniejsza jesi niż jary. Sieje stę 
go jak żyło. Wysyłam 5 kg za 2 K 40 h. 
Pszenica nowa Sierbans 5 kg 2 K 80h. — Za- 
mawiać pod adresem: J. Pikor, Stara-Pe- 
trovoseło, Slavonia. 


SZTACHETY 


do grodzenia płatów sprzedaje tania 


Paweł Kukuła 
w Zagórniku, p. Andrychów. === 
4 
Nr. II. 

Wysyłam dokąd zapas starczy na żądanie, 
ge Cena zniżona. %4 
Dług, w cen. 60 6% 70 60 85 90 
Cena w kor 140 1507160 180 190 200 
Kto zamawia 10 szt. dostaje jedenastą 
darmo. Kosy Prima z najlepszej angiel- 
skiej stali tną jak brzytwy, lekkie jak 
pióra szerokość 6 cm., droższe jak teraz 
Nr i, o 40 hal. każda sztuka. Kto poa- 
syła pieniądze z góry, opłacam sam 
pocztę. Opakowanie nie liczę wcale. 
Sierpy zębione kowalskie pa 60 h. sztuka, 


także  młolki, kowadełka, brusiki po 
umiarkowanych cenach. 


Słefan Dobuszczak 
skład i sprzedaż kos w Dolinie “4—5 


- 


ORR ONA CUDD“ 


Zawiadomienie. 


Tanio do sprzedania wspaniałe obru- 
sy we wszystkich kolorach, kwiaty ada- 
maszkowe po 2 korony i wyżej za obrus. 
Kapy na łóżka bardzo gustowne po 3 ko 
rony i wyżej za sztukę. Koce flanelowe 
i wełniane prawie za bezcen t. j. po 3 ko- 
rony do 14 koron za sztukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze 
Towar nienadający się wymieniam. 


Tkalnia Antonicgo Baruta 


w Korczynie kolo Krosne., 35—52 


ŚCI, 
z 


Tak zachwaiane 


są slarego systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jaka. 
jak również najlepszych lepsze: 

szynami, które trzymam na skladzie. Prowadzę handel od 35 lał 

omocy natrętnych agentów. 

swaje pośrednictwo otrzymują 2 

lichą | droga zapłacąną maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Singera maszyny do szycia i hatt 
przez agentów Towarzystwa pruskiego, 


nle wytrzymają konkurencyi 


sirzegam przed agentami, 
(0 proc. prowizyi kup 


Pierwszy i największy w kraju 


SKEARD MASZYN DÒ SZYCIA 


który nie posługuje się agentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechznik i specyalista. 


Proszę żądać cenników. 


LWÓW, Hoiel Žorža. n 


Warszawa w 1794 r. 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 


napisane przez 


Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku 

Cena dla Prenumeratów „Obrony ludu* 

1 K 10 h — wraz z przesyłką pocztową. 

Dla nieprenumeratorów cena 2 korony 

Zamawiać | pieniądze przesyłać przekazeni po- 


człowym należy pod adresem: „Obrona ludu" 
KRAKÓW Karmelicka 53, 


Książką wysyłamy zaraz po olrzymanin pianiędzy 


PORRRGRRARARRAĄ 


Jędrzej Krukierek 
SKŁAD 
Maszyn Rolniczych 


w KROŚNIE 


poleca MASZYNY do wyboru DACHÓ- 
WKI CEMENTOWE i innych artykułów 
betonowych; wszelkiego rodzaju maszy- 
ny rolnicze. 
== Towar pierwszorzędnej jakości. 
Ceny niskie. 
Cenniki wysyła na żądanie darmo 
i opłatnie. 


towodbdwwowddwiw 


Męski ankier_ remontoie 
z portretem Kościuszki, © 


Mickiewicza lub z ga 
dłem polskiem bardzo 
dobrze idący na min. 
wyregulowany złr. 1 95 
Na żądanie wysyłam dar: 
mo i opłatnie katalog illu- 
strowany zegarów, zegar- 
ków, wyrobów jubiler- 
skich, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz 
instrumentów muzycznych. 


HARMONIKA 


z 8 klawi- z 10 klaw. 

szami pięknie wy- 
konana 

SKÓR kor. 4-90 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 

rejestrami koron 7, z 3ma rejestrami 

i klawisze z perłowej macicy kor. 9:90. 
F. PAMM, Kraków, 

ul. Zielona Nr, 3—20. 35-52 


= F -a T 
Dobra sposobność! 
Parcelacya części dóbr Hrusiatycze, od- 
dalonych a 4 km od kościoła rz. kat. o 
7 km od miasta i stacyi kclejowej Cho- 
dorów o 2!/} godz. od Lwowa. Gleba 
wyborna pierwszej klasy w najwyższej 
kulturze. 

Cena za mórg od 900 koron. 
Wiadomość pod adresem: Romański, 
Hrusiatycze, poczła w miejscu, albo 
Klasztor OO. Bernardynów, Fraga poczla 

Podkamień k, Rohalyna „EV! 


| czynnych do przeglądni 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie od 
lat wielu ogromnie rozpowszechnione, 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane. 


Linimentum Gauitheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną markę ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Julinsza Framzosa w Tarsopólo 


Cena flakonu 80 h. 10 flakonów 8 K, nie licząc 

opakowania ł franco. Tysiące listów dzięk- 

Dwa razy dziennie 

wysyłka pocztowa. — Do nabycla w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Bra luliusza Franzasa w Tarnopolu. 
W Makowie, da nabycia w aptece L Froncza. 
„w Krakowie, w apiece 
Wiśniewskiega | Marudzińskiego, 


ZZA W LYWZ 


e Taniej niż wszędzie! 


Z 


~; Znakomite płótna korczyńskie "+ 


Bieliznę stołową 1 wszelkie inne wyro- 

by tkackie, Również silne malerye na 

+ ubrania, dla każdego slanu i na każdą «© 
porę poleca: 


ša i NE 
S»  TKALNIA JÓZEFA IÓRASZA J; 
ği „pod opleką Najśw. Rodziny“ 

a. w Korczynie obok Krosna (Oallcyn). 


(Na żądanie próbki 
i opłatnie), 


oceną darmo 
35—52 


=. 


Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej 
„AUSTRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRVI do AMERYKI, 
KANADY i t. d. Trzymajmy się zasady: „swój do swego*! 


Kto więc chce jechać, niech się uda tylka do lirmy krajowej: 
leneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST I SP. 


KRAKÓW, ul, Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolejowego). 


- LWÓW, ul. Na 


Błonie |. 2. — CZERNIOWCE, BRODY, NADBRZEZIE, PODWOŁOCZYSKA. 
SZCZAKOWA, oraz wszystkle prowincyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwa 
żeglugi, upoważnione reskryptem ministeryalnym z dnia 30 kwletnia 1904 do 
1. 21908 do ustanowiania ajentów i reprezentantów we wszystkich mlejsc, Austryi. 


Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu*. 


33=52 
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Drukiem „T. D. N.“ (P. Mitręgi) w Cieszynie, 


